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A
lek san dra E. Wy soc ka: – Za gó -
ra mi, za la sa mi... Tak nie któ rym
ja wi się Szcze cin. A Ty po raz ko -

lej ny na pierw szym miej scu w ran kin gu
sprze da ży oso bi stej, pią ty raz z re ali za -
cją pro gu do MDRT... 

Piotr Ce gła: – Wiem, że Szcze cin to
dla wie lu osób dość eg zo tycz ne miej sce,
ale po ten cjal nych klien tów jest tu ty le sa -
mo, co w każ dym 400-ty sięcz nym mie -
ście. I nie ukry wam, że suk ce sy,
o któ rych mó wisz, to mo ja du ma i źró -
dło mo ty wa cji na ko lej ny rok.

A jak za czę ła się Two ja przy go da
z ubez pie cze nia mi?

– Jak w przy pad ku chy ba więk szo ści
agen tów, czy li przez przy pa dek. 17 lat
te mu po szli śmy z ko le gą na roz mo wę –
jak to się mó wi – spraw dzić te mat.
A wła ści wie to on w tym ce lu, a ja dla to -
wa rzy stwa. Ale te mat wy dał mi się
od ra zu per spek ty wicz ny i stwier dzi łem,
że to jest coś, co chcę ro bić.

Czy to ozna cza, że Two ja wcze -
śniej sza pra ca by ła zbli żo na do na szej
bran ży?

– No wła śnie nie. Przez ca łe ży cie
by łem me ne dże rem na eta cie w bran -
ży e -com mer ce. Pro duk tów więc nie
zna łem, a ja ko mło dy chło pak nie mia -
łem też świa do mo ści ich po trze by. 
Na to miast mia łem w so bie chy ba
od uro dze nia ce chy, któ re mi się w tej
bran ży przy da ły.

Ma my rok 2024 i po tych pierw szych
wy po wie dziach moż na by po my śleć, że
wszyst ko po to czy ło się bez prze szkód... 

– To wra że nie ma chy ba swo je źró -
dła w mo jej oso bo wo ści, bo nie lu bię
roz trzą sać trud no ści. Ale w cią gu
tych 17 lat ka rie ry by ło wie le trud nych
mo men tów. Bę dąc dłu go dwu za wo dow -
cem, mu sia łem dzie lić swój czas po mię -
dzy dwa świa ty. Ale wi docz nie nie by ło
to na ty le trud ne, bym zre zy gno wał
z ubez pie czeń. 

Choć pa mię tam rok 2009, gdy
na sku tek kry zy su spa da ły war to ści ra -
chun ków klien tów, a ja mu sia łem tłu ma -
czyć coś, co dla mnie sa me go by ło
szo kiem. My ślę, że gdy by nie mój cha -
rak ter, był by to mój ubez pie cze nio wy
ko niec. Ale prze trwa łem i mam z te go
ogrom ną sa tys fak cję. 

Mó wisz o swo im po dej ściu do wy -
zwań. Ja kie do świad cze nia stwo rzy ły
Two je sprze da żo we „ja”?

– Za an ga żo wa nie we współ za wod -
nic two spor to we wy kształ ci ło we mnie
kon se kwen cję w dą że niu do ce lu i jak
naj lep szych wy ni ków oraz prze ko na nie
o war to ści fa ir play. Pra ca me ne dże ra
po zwo li ła mi wy pra co wać ko mu ni ka -
tyw ność, de cy zyj ność oraz zro zu mie nie,
czym jest le ader ship. 

Szyb ko zro zu mia łem, że ubez pie cze -
nie jest po trzeb ne każ de mu, bo prze cież
każ dy mo że za cho ro wać, ulec wy pad ko -
wi. Śmierć też jest ele men tem cy klu ży -
cia. Gdy się do ży je do eme ry tu ry, to
oka zu je się, że do dat ko we pie nią dze za -
wsze się przy da dzą. A z ta ką zwy czaj ną
do bro cią i otwar to ścią na dru gie go czło -
wie ka po pro stu się uro dzi łem i lu bię ro -
bić rze czy po ży tecz ne dla in nych.

Ja kie ar gu men ty na tym eta pie ży cia
spra wia ją, że uzna jesz ten za wo do wy wy -
bór za wła ści wy?

– Po czu cie, że speł niam się pod każ -
dym wzglę dem, bo co dzien nie wi dzę, że
lu dzie po trze bu ją pro fe sjo nal nych agen -
tów ubez pie cze nio wych. Pół to ra ro ku
te mu do tar łem do miej sca, kie dy po wie -
dzia łem so bie, że nad szedł mo ment wy -
bo ru: czy zo stać „na eta cie”, czy
zde cy do wać się na ka rie rę w Pru. No
i od te go mo men tu je stem tyl ko w Pru.

Mó wi li śmy o Two ich in dy wi du al nych
suk ce sach. Ale je steś też jed ną z osób,

któ ra prze szła peł ną ścież kę ka rie ry –
od kon sul tan ta do se nior dy rek to ra agen -
cji. W ja kim mo men cie po czu łeś, że
sprze daż to za ma ło?

– Po pro stu za wsze by łem me ne dże -
rem w mo im dru gim za wo do wym ży ciu,
więc by ło to dla mnie oczy wi ste, że mu -
szę sko rzy stać z opcji, ja ką da je mo del
Pru, i być 2w1. Ina czej bym się za nu dził. 

A co spra wi ło, że po sta no wi łeś zmie -
rzyć się z wy zwa niem bu do wy struk tu ry?

– No wła śnie ta „bu do wa”. Bo w Pru
nikt ni ko go nie mia nu je, trze ba po pro -
stu zre ali zo wać okre ślo ne wy ma ga nia.
A ja za wsze chcę się gać po wię cej, 
ze świa do mo ścią, że to efekt mo jej 
wła snej pra cy. By ła to więc kwe stia 
am bi cji i chę ci roz wo ju, ale też te go,
że uwiel biam pa trzeć na roz wój in -
nych. To mnie mo ty wu je. A po nie waż
ni gdy nie mam dość, to w peł ni wy ko -
rzy stu ję mo del Pru, któ ry po zwa la 
mi za rów no pra co wać z klien ta mi, 
jak i bu do wać struk tu rę. 

Po zy cja li de ra sprze da ży (czy li me ne -
dże ra w Pru) wy ma ga du żej sa mo dziel -
no ści i sa mo dy scy pli ny. Czy moż na się
te go na uczyć?

– Wszyst kie go się moż na na uczyć. 

Prze sze dłeś ścież kę ka rie ry od kon sul -
tan ta do se nior dy rek to ra. Któ re mo men -
ty by ły naj więk szym wy zwa niem?

– Mo im zda niem, je że li ro bi się coś
z pa sją, to wszyst ko przy cho dzi bez bo le -

śnie. I tak by ło w Pru. Choć w mo im
przy pad ku, głów nie z uwa gi na fakt, że
do ba ma tyl ko 24 go dzi ny, a ja po sta no -
wi łem być naj lep szy w sprze da ży, bu do -
wać struk tu rę i nie za wa lić pra cy
eta to wej – nie by ło ła two. 

Nie to le ru ję by le ja ko ści, więc ta kim
mo men tem by ło dla mnie za mknię cie
roz dzia łu e -com mer ce, bo zo sta wia łem
tam ka wa łek sie bie i świet nych lu dzi.
A dru gim wy zwa niem by ło po go dzić
mo je za wo do we am bi cje z ro lą mę ża
i ta ty dwój ki dzie ciacz ków, ale i z tym
da łem ra dę. 

Mó wisz, że ni gdy nie masz dość.
Co więc te raz przed To bą? 

– Sta bi li za cja i roz wój agen cji,
a pla ny mam am bit ne, bo w Pru mo gę
bu do wać struk tu rę rów nież po za
Szcze ci nem. Dla mnie bu do wa nie to
jed nak nie tyl ko re kru ta cja, ale też
prze ka zy wa nie wie dzy i do świad cze -
nia. Na tym eta pie naj waż niej szy jest
ze spół. Ale to nie zna czy, że nie bę dę
się ści gał o ko lej ną kwa li fi ka cję
do MDRT czy miej sce na po dium
w ran kin gu sprze da ży. 

Sport na uczył mnie ry wa li za cji i zwy -
cię ża nia. I to jest po pro stu mo ja dru ga
na tu ra. Pry wat nie też bę dzie się dzia ło,
bo ma my z żo ną du żo pla nów, ale za -
cho wam je dla sie bie. 

Am bit ny, z suk ce sa mi, z aspi ra cja mi,
szczę śli wy. Su per man?

– Ab so lut nie. Je że li już, to chy ba wo -
lał bym okre śle nie „su per fa cet”. Bo ja je -
stem nor mal ny fa cet. Ty le że cięż ko
pra cu ję. Z ka len da rzem, z te le fo nem.
Bo tu klient, tu spo tka nie ze spo łu, tu
mecz (a nie od pusz czam żad ne go tre -
nin gu), tu ro dzi na i przy ja cie le. 

Je stem „za ro bio ny”, ale szczę śli wy,
bo tra fi łem do bran ży, a po tem do fir -
my, któ ra by ła strza łem w dzie siąt kę,
i mo je ży cie jest dziś speł nio ne. A wy -
pła ty dla klien tów po ka zu ją, że ta ro -
bo ta ma sens. Te go wszyst kie go
szu ka łem i to mam. Ale – jak po wie -
dzia łem – ni gdy nie mam dość. Te raz
sku piam się na struk tu rze i no wym wy -
mia rze mo jej ka rie ry.

Ży czy my więc życz li wych lu dzi wo -
kół i ko lej nych suk ce sów. Dzię ku ję
za roz mo wę.

Alek san dra Wy soc ka

*Pru den tial In ter na tio nal As su ran ce plc
Spół ka Ak cyj na Od dział w Pol sce pro po -
nu je roz wią za nia za pew nia ją ce ochro nę
ubez pie cze nio wą po łą czo ną z moż li wo ścią
oszczę dza nia na do wol ny cel. Od 2022 r.
Pru den tial w Pol sce dzia ła pod mar ką Pru
ja ko część gru py M&G. M&G na le ży
do gro na naj więk szych pod wzglę dem ka -
pi ta li za cji ryn ko wej grup fi nan so wych
na świe cie.

Sprawdź, czy kariera w sprzedaży Prudential jest dla Ciebie: www.pru.pl/kariera-w-sprzedazy/

Nigdy nie mam dość
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